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M O D L IT W A .

Prosimy Cię Panie, aby
śmy wśród biegu wypad
ków światowych Twoją 
wolą kierowanych spokoj
nymi byli, a Twój Kościół 
niezachwianą radował się 
pobożnością. Przez Pana 
naszego. Amen.



PU SZ C Z A  ŚW.  JAKA.

I.
Nie ma miejsc bardziej nęcących, jak  te 

zacisza uświęcone pamięcią wielkich świą
tobliwych postaci; roztaczają one urok 
swój dokoła, który po ich zejściu potę
guje się niejako, jakby duch ich ożywiał 
całą okolicę.

Takie wrażenie robi miejsce rodzinne 
błogosławionego Jana  z Dukli, a zwłasz
cza w pobliżu wznosząca się na górze 
„Puszcza św. J a n a 11, gdzie przez trzy lata 
wiódł żywot pustelniczy.

O pół mili od Dukli, w pięknem poło
żeniu, puszcza ta  jes t celem licznych piel
grzymek pobożnych pątników i gości ką
pielowych z Iwonicza i Rymanowa.

Po nad Duklą panuje góra Cergowa, 
najwyższy szczyt w pośród pasma tych 
wzgórz, które objęły ją  w koło.

W edług tradycyi miejscowej, na tej gó
rze Jan  rozpoczął żywot pustelniczy, ale 
się przeniósł stam tąd na drugą stronę, na 
przeciwległe wyniosłe wzgórze, gdzie dziś 
jest pustelnia po nad wioską Trzcianą.

Tu gdzie Jan  zamieszkał pierwotnie, 
u stóp góry Cergowej, na jej spadzistości
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jes t tak  zwana „studnia złota“, z której 
czerpał wodę. Lecz przeniósł się stąd ry 
chło, „bo mu pastuchy spokoju nie da- 
wali“, jak  lud powiada.

— Nie mieszkał na szczycie, ale niżej, 
lecz uszedł stąd przed pastuchami, „bo 
na despekt mu robili“ — opowiadał wo
źnica, wskazując po drodze wyniosłą górę 
i studzienkę w zaroślach ukrytą, nieopo
dal chaty leśniczej.

W spaniale wygląda ta góra Cergowa, 
a u stóp jej jak  korale zwieszały się ka
liny i niebieską wstęgą wiła się Jasiołka.

Z dwóch stron wzgórza, w środku dro
ga, wózek nasz po niej szybko się toczy, 
a myśl go wyprzedza i ulatuje do tej pu
stelni w lesie ukrytej.

Ranek cudny, po nocnym deszczu po
wietrze orzeźwione, słońce lipcowe zby
tnio nie pali, tylko rozjaśnia krajobraz 
malowniczy... Ju tro  już dzień św. Anny, 
czas żniw najgorętszy, to też owsy i jęcz- 
miona żną po tych wzgórzach.

U stóp puszczy ciągnie się wieś Trzcia
na, tu  zwracamy się na górę kamienistą. 
Na je j spadzistości kobiety w czerwonych 
spódnicach podbierają konopie, zdała jak 
by makiem zasiał wśród zieleni.

— Szczęść Boże! — wołamy.
— Niech Pan Bóg prowadzi! — odpo-
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w iedziały jednogłośnie, kiw ając pobożnie 
głow ą i p a trząc  z rozrzew nieniem , iż dą
żym y do m iejsca św iętego, przez nie uw iel
bianego P atrona.

W dzieram y się na gorę , a u  szczytu 
staje  przed nam i lesista puszcza z całym 
swym urokiem . Coraz wyżej pną się w y
niosłe jo d ły  i sosny, srebrzą się ich ko
nary, a chw ieją od lekkiego powiewu cie
niste gałęzie.

1 aka cisza dokoła... drzew a szum ią ty l
ko... pow ietrze balsam iczne, jak aś  woń 
św ięta z tych  m iejsc cudow nych napełnia 
atm osferę i serce napełn ia  i p iersi roz
piera i myśl od ziemi odrywa, iż cofa się 
w odległe wieki, kiedy ten  Św ięty wiódł 
tu ta j w sam otności życie pustelnicze.

yV pośród leśnej gęstw iny  bieleje ka
pliczka m ała z przy tu loną na zew nątrz 
am bonką, a obok studzienka pod drew nia
nym  daszkiem, po nad którym  zw ieszają 
się cieniste grusze.

Ze skał w ytryska woda czysta  ja k  k ry 
ształ, bi je srebrzystem i strum ieniam i i sp ły
wa na dół po kam ieniach, szem rze i beł
kocze i drzew a się kołyszą, i stąd ta  nie
ustająca m uzyka leśna pełna czarującego 
wdzięku.

Obok kościółka je s t  dom ek pustelnika, 
k tóry  w yszedł na nasze spotkanie. J e s t  to

► —     --------
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chatka  drewniana, na zew nątrz  n ieob ie - 
lona, o dw óch oknach, z ko m ink ie m  na 
dachu.

W  n ie w ie lk ie j izb ie  ła w k i dokoła, sto
lik ,  kuchenka  mała, wonne z io ła  pod ła w 
kam i, trochę  ja rz y n , k a rto łii, g rochu  zie
lonego i  m a lin  na lis tk u ; to  św iadczy o ca- 
łem  p ożyw ien iu  sędziwego anachorety. P rzy  
okn ie  w a rs ta t s to la rsk i i  p iła  na ś c ia n ie : 
to  św iadczy o je g o  za trudn ien iu . D rz w ic z k i 
małe prow adzą do d ru g ie j iz d e b k i: „T o  
m oja  k lauzu rau —  pow iada puste ln ik , a 
w skazując na kap liczkę , rz e k ł:

—  W  tern samem m ie jscu, gdzie  dziś 
kap liczka , b y ła  ogrom na skała w  kszta łc ie  
g ro ty  w ydrążona; je s t ona i  dziś na ło 
kieć pod ziem ią zasypana p rzy  kapliczce. 
W  te j to  skale m ieszkał Jan św ię ty , sy
p ia ł na rogoży , ż y ł ko rzonkam i i leśnym i 
owocam i, czasem m u ty lk o  ludz ie  zosta
w il i  ch leb na kam ien iu  gdzieś u skra ju  
gęstw iny. B y ły  tu  bow iem  wówczas o l- 
b rz j'in ie  lasy, w  k tó ry c h  g łę b i się u k ry 
w ał, n ie  pokazu jąc się n ikom u.

Przed jedenastu  la ty  kap liczka  b y ła  co
k o lw ie k  m niejsza, z m a low id łem  ściennem, 
przedstaw ia jącem  cuda św. Jana, a gdy  

j  się spa liła  w  1879 roku , pow iększy li ją  
I odbudow ując, ale ściany zosta ły  b iałe, bez 
| m alowań. W  o łta rzu  k a p lic z k i p rzechow uje

--------------4
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się cząsteczka relikwii św. J a n a  i je s t  sta
tua  Najśw. Panny, k tó ra ja k  podanie g ło 
si, m iała mu się tu  objaw ić z wezwaniem, 
aby w yszedł z puszczy i naw racał. „W yjdź 
Jan ie, buduj dom m ój“.

U wejścia do kapliczki je s t  tab lica z na
pisem, świadczącym, że M arya Amelia 
z hrabiów  B ruhlów  M niszchowa, genera
łowa W ielkopolska, zm arła w Dukli 1772 
roku, m iejsca tego  była fund a to rk ą“.

P rzy  kapliczce je s t  zak rysty jka  mała, 
a na am bonce odbyw ają się kazania w cza
sie odpustów  lub procesyi, i lud tłum nie 
zgrom adzony w lesie, pod cieniem  jodeł 
słucha słowa Bożego.

Z tego  źródła, gdzie studzienka przy 
kościółku, św. J a n  gasił pragnienie, ta  sa
m a woda i dziś tu  przypływ a i źródło 
z te jże samej skały bije.

-— N iejeden był chory, w ody wziął stąd, 
w yzdrow iał, bardzo dużo takich zdarzeń — 
opow iadał pustelnik, a pokazując kulę 
rzekł: K ula je s t tu, dawna, zbutw iała, 
chromy, kulawy, przyszedł tu, pom odlił 
się i w stał zdrow y i kulę zostawił. W iele 
było takich kul, lecz gdy paliła się ka 
pliczka, w tedy przepadły.

N ieopodal je s t  druga studnia, przy  niej 
do niedaw na m ożna było widzieć sta ro 
ży tny  buk, pod którym  św. J a n  siadywał.

     —  |
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Pozostała jeszcze przy studni jodła staro 
dawna, pam iętająca może czasy św. Jana.

W  lesie jes t druga jodła sucha, staro
dawna, ma dwa konary w kształcie rąk 
wzniesionych ku niebu, pod tą  jodłą mo
dlił się Jan  święty.

— Proszę nas tam zaprowadzić — wo
łamy.

Zleciwszy furmanowi, aby konie przy 
moście czekały na dole, idziemy przez 
las: pustelnik naprzód z brewiarzem w rę
ku, odmawiając pacierze, a nasze towa
rzystwo opodal, zrywając kwiatki polne 
i lubując się ciszą leśną i szumem drzew.

W spinamy się po wzgórzach, nie czu
jąc ni trudu, ni znużenia,' tak lekko się 
przesuwać po tej miękkiej murawie, jakby 
skrzydła przypięła myśl, że się zbliżamy 
do miejsca, gdzie św. Jan  się modlił.

W idzę już na wzgórku jodłę w kształ
cie dwóch rąk wzniesionych ku niebu... 
To jakby postać skamieniała... W  dole 
korzenie, na powierzchni ziemi w kształ
cie stóp ludzkich, a od wieków spróch
niałe lecz całe dwa konary, to ręce wznie
sione ku niebu.

K orą okryta na ramionach i głowie, 
wkoło młodemi jodełkami jakby wieńcem 
z liści umajona, na górce w cieniu, wznosi 
się ta  jodła pamiątkowa, co tu  jak  posąg

<1
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przeszło czterysta lat stoi, opierając się 
burzom i niszczącym żywiołom, jakby na 
pam iątkę tych rąk świętego wyciągniętych 
ku niebu w ekstazie modlitwy.

Ileż tu westchnień gorących wzbiło się 
do nieba, ile widzeń rajskich, ile natchnień, 
ile łez świętych z oczu się potoczyło i 
zwilżyło to wzgórze, które klęcząc poże
gnałam w milczeniu.

H.

Z żalem opuszczam to cudne ustronie, 
gdzie wszystko oddycha wspomnieniem 
duszy anielskiej.

To też wiele legend przywiązanych jest 
do tej puszczy. I  tak opowiadano mi, 
wskazując na studnię św. Jana:

Kilka lat temu ślepa dziewczyna 
z Horbówki przybyła tu taj: obmyli jej 
oczy u studni św. Jana  i przejrzała.

Dawniej znów inna dziewczyna przy
szła na puszcze z m atką i bratem i no
cowali tu z Wielkiego Czwartku na Wielki 
Piątek, całkiem miała zawarte oczy, a trze
ciego dnia przejrzała w czasie rezurekcyi.

B rat jej żyje, jes t kościelnym w Dukli 
w parafialnym kościele. Było to ze czter
dzieści lat temu... i więcej.

Udałam się w Dukli do kościelnego,

* *  4
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i ten  po skończonem  rannem  nabożeństw ie 
w farze, gdzie spełniał swą fankcyę, z wiel- 
kiem  przejęciem  cud ten  mi opowiadał, 
k tórego był naocznym  świadkiem.

— Około 1848 roku, siostra m oja czter
nastoletnia, zachorow ała na  oczy, puchlina 
się rozpostarła po tw arzy, że „oczy zu
pełnie zarosły “, ani oczu, ani nosa znać 
nie było.

P rzy jechał doktór, m atka poszła do 
niego, czyby nie pomógł.

Pow iedział je j: „Ty jesteś cliudobną 
(ubogą), nie masz za co się leczyć, a choć
byś była bogatą , to  córka tw oja widzieć 
ju ż  nie będzieu.

M atka przyszła z płaczem, a ja  mówię 
do n iej: „Czy wy m atko nie m acie lep
szego doktora, jak  oto ten J a n  D uklań- 
ski, nasz P a tro n  ?“

O powiadając to  staruszek, wznosił oczy 
do góry  z zachw ytem , a przy ostatn ich  
słowach w ybuchnął głośnem  szlochaniem , 
tak  jak iś  czas m ówić nie mógł, ty lko  łzy 
ocierał i szlochał.

Uspokoiwszy się nieco, ciągnął dalej:
— M atka odpow iedziała: dobrze. Ze

brała się, poszliśm y we tro je  na  puszczę 
św. Jan a ; ja  niosłem  siostrę to  na plecach, 
to  na ręku, bo ciem na była i osłabiona, 
iść nie mogła. Tam  na puszczy się prze-

*  
# • »



nocowało, w ody nabraliśm y ze źródła koło 
kosciołka, pustelnik zaraz kazał p rzyk ła
dać na oczy, zaczęło się „kurzyć1* z ócz, 
jak  para.

W  W ielki P ią tek  wróciliśm y się w szy- 
sc}  ̂ tro je  do Dukli, i tu przez dwa dni, 
w piątek  i sobotę przykładało się dziew 
czynie tę  wodę, ze studni św. J a n a  przy
niesioną.

W  W ielkanocną niedzielę m atka poszła 
na rezurekcyę do Ł_ościoła B ernardyń
skiego, pozostałem  w domu, patrzę, a sio
stra  odciąga chustkę z oka praw ego i w oła: 
„Józiu, ja  cię widzę!u To mówiąc, starzec, 
podniósł oczy siwe, pełne zachw ytu, za- 
szlochał głośno i ze w zruszenia kilka chwil 
słowa w yrzec nie mógł.

— M atka w raca z kościoła — kończył 
wzruszonym głosem — wchodzi, a dziew 
czyna usuwa chustkę z drugiego oka i 
mówi do m atki: „Mamo ja  was w idzę!u

M atka upadła krzyżem  na ziemię i wszy
scyśm y tro je  na kolanach dziękow ali św. 
Janow i, Patronow i naszem u11.

J a k a  to  w iara g łęboka w cudow ną moc 
i w staw ienie się błog. Jan a , k tó ry  tu  żyje 
w pam ięci i w sercach ludu.



HI.

„Pan przemówił do duszy tą  mową ta 
jemną:

Porzuć świat, by sam na sam zostać 
tylko ze mną!u

I  poszedł Jan  na puszczę w gęsty las, 
a znalazłszy skałę rozdwojoną albo raczej 
jaskinię, która się Zaspit zowie, wystawi! 
tam małą kapliczkę i studzienkę wykopał, 
i jak  drugi Jan  Chrzciciel, żył leśnymi 
owocami, w modlitwie, pracy i umartwie- 

j  niach.
Łatwo powiedzieć: wybył na puszczy 

i  trzy lata, tak, jak  gdyby go to nic nie 
| kosztowało, a tymczasem, była to ciężka 
ofiara z jego strony, a nie ma ofiary bez 
walki...

Nieraz, wsrod życia pustelniczego od
zywał się w duszy głos żalu i tęsknoty 
za drugimi... wyrugować go trudno, ale 
zaprzeć się go trzeba było. Bo życie bo- 
gomyślne nie wymraża uczuć świętych 
i prawdziwych, ale bardziej je  uszlache
tnia, uduchownia...

Jak  mówi podanie miejscowe, raz jeden 
tylko z pustyni zabiegł Ja n  do Dukli, do 
domu rodzicielskiego.

W ezbrała w sercu tęsknota za miejscem 
rodzinnem, za swoimi...
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— Tak dawno nie widziałem matki, ni 

rodzica...
Pójdę... popatrzę chwilę w ukochane 

lica!
Postam i i czuwaniem wynędzniały, Jan  

leci, pędzony jakąś siłą tajem ną, do ro
dzinnej chaty, do matki rodzonej!

Już dobiega... widzi domową zagrodę, 
i słyszy w duszy dźwięk głosu lubego... 
jak  go powita, jakie słówko powie, jaką 
radością serce zapłonie. Na myśl tę samą 
pałały mu skronie, lica wybladłe rumień
cem się oblekły i serce silniej w piersiach 
uderzyło.

Był już u progu domostwa rodzinnego, 
stanął u drzwi, wziął za klamkę, wstrzy
mał się chwilę, aby zapanować nad uczu
ciami...

Wchodzi, a tam w izbie m atka piekar- 
ka krząta się około pieczywa.

Poprosił o kawałeczek chleba...
— Tyle włóczęgów dziś się już przesu

nęło — zawołała — dajcie mi pokój, ja  
nie mam czasu!

Jan  w pierwszej chwili stanął jak  wry
ty... matka go nie poznała, tak życie pu
stelnicze go odmieniło: włosy w nieładzie 
spadały na twarz wychudłą j oczy zapa
dłe, długa broda srebrzyła się gdzienie
gdzie... bo i w młodszych latach walka

4 4
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i cierpienie nieraz srebrną nicią zasługi 
zaznacza swój ślad...

— W łasna matka mnie nie poznaje — 
myślał — lecz usta mu oniemiały z bo
leści, odszedł, nie wymówiwszy ni słowa, 
tylko na drzwiach wchodowych napisał 
te wyrazy kredką, którą jeszcze z akade
mickich czasów nosił przy sobie:

— Był syn Jan, prosił o kawałeczek 
chleba, a wyście mu go nie dali.

I  poleciał, gnany żalem niewysłowio- 
nym...

„On pragnął się ucieszyć serc wzajem
nych mową —

A usłyszał z ust drogich tylko twarde 
słowo !a

Biegł do domu z sercem bijącem, a od
szedł ze zranionem... Czuł on dobrze, że 
gdyby m atka wiedziała, że to syn ulu
biony stanął u jej progu, inaczejby go 
przyjęła z otwartemi ramiony... Ale wi
dział w tern zdarzeniu palec Boży, prze
strogę, że gdy raz uszedł na puszczę, 
Bóg jeden ma mu tam być pokarmem dla 
ducha, orzeźwieniem dla serca skołatanego, 
że nic, prócz Boga, nie zapełni tej pró
żni, otwierającej się w duszy...

Powraca ojciec, czyta napis na drzwiach 
ze zdumieniem, i pyta żony:

— K to tu  był?

€<
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— Żebraki po jałm użnę — odrzekła —

jak  zwyczajnie chodzą.
— Patrz, to był syn nasz Jan.
Przeczytawszy to matka, zemdlała.
Żal serce ścisnął ojca, że się z nim nie 

widział, pobiegł czemprędzej za nim, i py
ta ł ludzi, czy nie widzieli przechodzącego:

— Szedł tu  kto ?
— A szedł — odpowiadali — ale tak 

biegł, jak  kula leci, że nikt go dognać 
nie był godzien.

Ojciec wrócił smutny:
— To był syn nasz, Jan , prosił cię o 

kawałeczek chleba, a tyś mu go nie dała — 
i upominał żonę, aby nigdy cierpiącego 
nie odrzucała.

I  już go potem  nie odnaleźli — poszedł 
w swój las...

Marya Sandoz.

*»
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Duch czyli myśl przewodnia 
TRZECIEGO ZAKONU ŚW. 0. FRANCISZKA

D u c h  p i e r w s z y c h  c h r z e ś c i j a n  
b y ł  d u c h e m  m o c y ,  c z y l i  s i ł y .  Bos- 
s u e t ') w ołał w swoim niedościgniony ję 
zyku: „K iedyż to  K ościół w idział chrze
ścijan godnych tego  im ienia? W tedy , gdy 
był prześladow any, gdy czytał, poprzybi- 
jane  na słupach, straszne wyroki, w ydane 
na swoje dzieci i gdy je  widział na szu
bienicach i na m iejscach publicznych, po
św ięcanych na ofiarę dla chw ały E w an 
gelii. W  tym  pam iętnym  czasie byli chrze
ścijanie na  ziemi, byli ludzie mocni, k tó 
rzy  w ychow ani w śród proskrypcyi i n ieu
stannej trw odze, przysw oili sobie ten  sła
wny nałóg: cierpieć dla Boga. Oni uwa-

’) Bossuet był biskupem i najsławniejszym  
J  kaznodzieją we Francyi, um arł 1704 r.

tłómaczyła z francuskiego 

P . A N N A  J A S I Ń S K A .

ROZDZIAŁ V. 
Powrót do ducha mocy-

(CiĄg dalszy).

U
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zali, że byłoby za wiele słabości dla ucz
niów K rzyża szukać przyjemności na tym 
swiecie i w przyszłym. Ponieważ ziemia 
była dla nich wygnaniem, to też dla sie
bie mc lepszego nie sądzili, jak  najszyb
sze jej opuszczenie. W tedy pobożność 
była szczera, bo nie stała się jeszcze sztu
czną; jeszcze nie była się nauczyła se
kretu zastosowywania się do świata, ani 
służenia frymarkom ciemności. Prosta i 
niewinna, spoglądała tylko w niebo, skła
dając przed niem dowody swojej wierno- 
sci wśród długiej cierpliwości.

Gzemże my jestesm y w porównaniu 
z tymi bohaterami pierwszych wieków? 
Posłuchajmy jeszcze tego orła z Meaux '). 
„Teraz, długotrwały pokój, zniszczył mę
ską odwagę. Świat wszedł do Kościoła. 
Chciano połączyć Chrystusa z Belialem, 
a z tego niegodnego połąozenia jakaż rasa 
się zrodziła? Rasa mieszana i zepsuta, 
chrześcijan połowicznych, światowych, po- 
wstała fałszywa, wyrodna pobożność, od- 
bijająca się w mowie i w zewnętrznem 
tylko naśladowaniu... O modna poboźno- 
sci! pójdź, niech cię wypróbuję. Oto bu
rza się zrywa, oto utrata  mienia, zniewa-

w  2  Tak, "azy«;ano ks. biskupa Bossueta.
W Meaux był on biskupem.m  — 4



ga, nieszczęście choroba.. I  oto już  nie 
możesz się utrzym ać, ty  pobożności bez 
siły i bez fundam entu! Precz! ty  byłaś 
tylko próżnem  widmem pobożności chrze
ścijańskiej, byłaś ty lko  fałszywem  złotem, 
szychem  błyszczącem  do słońca, k tó ry  nie 
w ytrzym a ognia, lecz się u latn ia  w tyglu... 
Chrześcijanie, jeśli cierpienia są konieczne 
do podtrzym ania ducha chrześcijańskiego, 
Panie Boże, wróć nam  tyranów , w róć nam  
D om icyauów  i Neronów^ f). (K azanie na 
cześć św. Andrzeja).

T ysiące środków  na drodze postępu  
m ateryalnego w ym agania, nadzw yczajne, 
k tóre sobie stw orzono, osłabiły wolę. Siła 
je s t dziś tylko w m aszynach i narzędziach 
wojennych, nie m a zaś je j wcale w cha
rakterach. O portunizm  zastąp ił zasady, 
używ am y chw ilowych tylko środków, idei 
pom ięszanych ze sobą, i na  nieszczęście 
o wielu chrześcijanach m ożna powiedzieć, 
że więcej posługąją  się Bogiem , niżeli 
Mu służbę^ oddają. Czy chcecie być silny
mi w pośród tych  w szystkich n iedostatków  
energii, k tó re was o taczają  i p rzy g n ęb ia ją?  
W stąpcie do I I I  zakonu F ranciszka, a prze-

) Domicyan, cesarz rzymski, od 81—96. Ne. 
ron zaś panował wcześniej od r. 54—68. Oba; 
prześladowcy chrześcijan.
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T
dewszystkiem przyswójcie sobie Jego du
cha. W wieku X III  i w wiekach następ
nych zebrał on rozprószonych ludzi wiary 
i odwagi i uczynił z nich skoro się oka
zała potrzeba, żołnierzy i bohaterów prze
ciw Turkom ł), królom i cesarzom, którzy 
uciskali sumienia; Tercyarze zasłużyli się 
Kościołowi i papiestwu. Grzegorz IX  słu
sznie ich nazwał: Ż o ł n i e r z a m i  C h r y 
s t u s o w y m i  i n o w y m i  M a c h a b e u -  
s z a m i " ,

Trzeci Zakon jes t związkiem. Otóż w po
łączonych ludziach spoczywa siła. Co wię
cej, Trzeci Zakon jest stowarzyszeniem 
zewnętrznem, wkłada pewne obowiązki. 
Jeśli należysz do tego stowarzyszenia bez 
przechwałki i nie wstydzisz się go, masz 
obowiązek ścisły dawać przykład wszędzie 
i zawsze. Będzie można o tobie powie
dzieć, że masz charakter, będziesz nosił 
godnie imię chrześcijańskie i odpowie
dzialności, które za tem imieniem w ślad 
idą.

Trzeci Zakon jest R e g u ł ą .  Reguła 
kieruje wolą, trzyma w karbach naturę, 
usuwa niestałość ludzkiego ducha, zlewa

') Czytaj broszurę p. t. „W  kw estyi spotecz- 
nej“. Nabyć ją  m ożna u 0 0 .  Bernardynów we 
Lwowie, po cenie 8 ct.

<*•
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kroplę po kropli poświęcenia się na całe 
życie, stwarza siłę.

Trzeci Zakon jes t przede wszystkiem 
szkołą w i a r y  ś w i a t ł e j  i d o ś w i a d 
c z o n e j ;  żąda on niewzruszonego przy
wiązania do Stolicy św. P iotra; tam jest 
właśnie źródło odwagi. Ci, którzy tylko 
powierzchownie religię znają, słabo ją  
w praktykę wprowadzają. Nie gubmy się 
w skargach na słabość charakterów, po
wiedzmy raczej, że brakuje nam zasad 
i stałych przekonań, a wówczas prawda 
przy nas będzie. Zamiast jasnego światła 
słowa t a k ,  mamy tylko mgliste i chmurne 
słowo: m o ż e .  Nie umiemy „ c h c i e ć “, 
mowi kardynał Pie, dlatego, bo nam brak 
wzroku duchowego.

„Czujcież, stójcie we wierze, mówi apostoł 
św. Paweł, mężnie sobie poczynajcie, zmac- 
niajcie sięa. (I. Cor., XVI, 13.) Niechaj 
nam nic nie odbiera odwagi, nawet nie
powodzenia wśród służby Bożej. Biedni 
my jesteśm y! Przenosimy w dzieła Boże 
nasze ciasne i niedołężne zapatrywania. 
Jakby w targi wchodzimy z Bogiem, mó
wiąc: dajemy tyle, chcemy tyle. Chcieli
byśmy uczestniczyć w tryumfie Kościoła, 
gdyż nam się zdaje, żeśmy dostatecznie 
go przygotowali i pragnęli. Cierpliwości! 
W ieki są wspaniałym budynkiem, zbudo-

i»



wanym ręką Bożą, którego zamiary urze
czywistnią ̂ się pomimo wszelkich prze
szkód. Każde pokolenie jest jakby muro
waniem, wzniesionem na innem zmurowa- 
niu, a my, będąc jednem  z takich muro- 
wan chcielibyśmy być koroną Bożego 
dzieła; i nie zważamy na to, że nasze za
patrywania, gdyby Bóg je  przyjął, skró
ciłyby i zmniejszyły Jego  dzieło. Ufajmy 
więcej boskiemu budowniczemu. Stańmy 
się tylko wybranym kamieniem, opraco
wanym dłutem doświadczeń, których nam 
nie brak, a kiedyś, z głębi błogosławionej 
wieczności, z łona samego Boga weselić 
się będziemy w uniesieniu tą  harmonią 
całości, co właśnie nie małą stanowić bę- 
dzie naszą radość.

Aleć powiecie, jesteśm y tylko garstką, 
małą bardzo liczbą, ażeby módz walczyć 
przeciwko złemu i złośliwym, Odwagi! 
Gdyby wśród otaczających nas milionów, 
tylko dwóch nas podałoby sobie ręce dla 
sprawy Pańskiej, będziemy oporem (pro
testem) przeciw pogwałceniu zasad, a zło, 
tryumfujące na razie, nie przedawni do
bra usuniętego.

Opowiadają, że raz senat rzymski, wy
szedł naprzeciw zwyciężonego jenerała, 
ażeby mu złożyć życzenia z powodu, że 
nie zwątpił o Rzeczypospolitej. Niech więc
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praw dopodobieństw o klęski ludzkiej w spra
wie naszej nie osłabia naszego zapału. 
Nie w ątpm y nigdy o Bogu, a gdy  św iat 
ten  zniknie, powie B óg do nas ja k  do 
A braham a, k tó ry  nie stracił nadziei, po
mimo, że jej nie w idział: „ Ja  sam będę 
zapłatą twoją zbytnie wielką11.

ROZDZIAŁ VI.

P o w ró t  do d u c h a  miłosierdzia.

D u c h  p i e r w s z y c h  c h r z e ś c i j a n  
b y ł  d u c h e m  m i ł o s i e r d z i a .  — „Bo#, 
mówił apostoł do Tym oteusza, nie dał nam 
wcale ducha bojaśni, ale ducha siły i miłości“.

O tw órzm y D zieje apostołów  i zobaczm y, 
jak  pierw si chrześcijanie, w ykonując uczyn
ki m iłosierdzia, nieznane poganom , stają 
się dla tercyarzy  wzorem  do naśladow a
nia. „A wszyscy, którzy byli wierzyli, byli 
społem i wszystko mieli wspólne11. (Dzieje ap. 
II, 44). To znaczy, że zbierali się oni o 
pew nych godzinach na słuchanie słowa 
Bożego, dla kom unikow ania się i m odli
twy. T ercyarze pow inni także ukochać te  
w spólne zebrania. Przedew szystkiem  po
winni uczęszczać na  zgrom adzenia m iesię
czne, na w szystkie zgrom adzenia im za
powiedziane, co do słuchania mszy, w izyt 
kanonicznych i ćw iczeń duchow nych (re-

m --------------------------------------------------------
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kolekcyi). Niechaj chętnie się zgromadzają 
pod chorągwią lub krzyżem Trzeciego 
Zakonu i niech zawsze biorą udział w ża- 
łobnem nabożeństwie za ich braci lub sio
stry, niech się tam znajdą wszyscy, o ile 
to być może, bogaci lub ubodzy, wyrzą
dzą duszom czyścowym wielką przysługę 
miłosierdzia, zbudują tern samem odpo
wiednią parafię, pociągną wielu w szere
gi Trzeciego Zakonu, zacieśnią węzły ma
jące ich ze sobą łączyć, aby uczynić ze 
wszystkich j e d n o  s e r c e  i j e d n ą  d u 
s z ę !

Oddawali swoje mienie do wspólnego użytku. 
Tak więc pierwsi chrześcijanie prowadzili 
życie wspólne, żyli na świecie jak  zakon
nicy, i podług świadectwa św. Hieronima, 
Augustyna i Bazylego, położyli w ten 
sposób podstawę do właściwego życia za
konnego. To prawda, że stosunki i oko
liczności, w jakich żyją chrześcijanie w wie
ku X IX  nie są takie, jak  były dawniej, 
wielu wreszcie, czując powołanie do usu
nięcia się od świata, rzuca go, ażeby od
dać się życiu doskonałemu i pomnożyć 
zastępy świętych Pańskich. Tercyarze św. 
Franciszka powinni wszelkiemi siłami sta
rać się także zbliżać do tych ideałów 
pierwotnego Kościoła o tyle, o ile to się 
da pogodzić z obowiązkami, jakie na nich
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w kłada życie. T ercyarz pow inien sobie 
zawsze to  pow tarzać, że je s t  ży jącym  na 
świecie zakonnikiem . Czyż nie m a on po
ważnej i ubogiej sukni, k tó ra  m u ciągle 
przypom ina konieczność um artw ień? J e 
żeli przed w stąpieniem  do Trzeciego Za
konu nie w yzuje się ze sw ojego m ienia 
tak  jak  zakonnicy, ży jący  w klasztorze, 
powinien w odpowiednim  czasie zrobić te 
stam ent. B ędzie on sobie w ten  sposób 
przypom inać, że jak o  obcy na tej ziemi, 
m a tu ta j ty lko  chwilowe m ieszkanie i po 
w inien tak  używ ać sw ojego m ienia, jak b y  
z każdego grosza zdaw ał n ieustanny  ra 
chunek przed N ajw yższym  Sędzią.

Ale idźm y dalej za świętym  tekstem : 
Sprzedawali oni swoje osiadlości i majętności 
i udzielali ich wszystkim, jako któremu było 

\ potrzebau. (Dzieje ap. II. 45). T ercyarz ży
jący  na świecie, nie je s t obow iązany do 
tego  wzniosłego pośw ięcenia i m iłosier
dzia, k tóre je s t udziałem  B raci M niej
szych '), a przedtem , było tak  ściśle w y
konyw ane przez pierw szych wiernych. K a
żdy jednak , wedle swojej m ożności niech 
będzie niezm ordow anym  w w ykonyw aniu 
w szystkich dobrych uczynków . D a on co

*) Ś. F ran c iszek  nakazał w stępu jącym  do sw o
jego  zakonu rozdać  m a ją tek  m iędzy ubogich.
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miesiąca ile bidzie mógł, na składkę d l a  
b i e d n y c h 1) i inne potrzeby braci, przy
pominając sobie te słowa św. Pawła: „Kto 
skąpo sieje, skąpo też żąć będzie; a kto sieje 
w błogosławieństwie, w błogosławieństwie też 
ząć będzie. Każdy jako umyślił w sercu swo- 
jem nie z zamarseczeniem ani z przymuszenia, 
boiviem ochotnego dawcę Bóg miłuje“. (II. 
Kor. IX . 6. 7). Zwróćmy uwagę na te sło
wa: Jako każdemu było potrzeba11. Uporząd- 
kujmy więc naszą szczodrą jałmużnę, 
udzielajmy jej roztropnie, wiedzmy komu 
ją  dajemy. Jednak pamiętajmy o tern, że 
w uczynkach miłosierdzia lepiej jest zgrze
szyć nadmiarem, niżeli brakiem tej cnoty.

Tak więc, pierwsi chrześcijanie, rzucali 
w świat ziarna miłosierdzia dla biednych 
różnego rodzaju, szanując każdy stan i 
współczując każdą niedolę. Oni, podobnie 
jak  woda, która spadając kroplami, wy- 
żłabia kamień, wszczepiali stopniowo w spo
łeczeństwo inne obyczaje, wpajając po
woli swoje zasady i przekonania. Podług 
świadectwa Leona X III. Trzeci Zakon św. 
Franciszka dopomógł wiele do ogólnego 
podniesienia ducha chrześcijańskiego. „To

') Zapiszmy to głęboko w pamięci. Dla bie
dnych rodzin, dla ubogich w parafii są przezna
czone składki comiesięczne!

* im    4
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zgromadzenie ludzi, mówi Ojciec św. w swo
jej Encyklice Auspicato concessum, biorą
cych za przewodnika zasady i cnoty swego 
założyciela, było wielką potęgą dla po
wszechnego dobra, gdyż pracowali oni 
z całych sił, ażeby odtworzyć we wszyst
kich warstwach społeczeństwa obyczaje 
chrześcijańskie. Często istotnie, ich pośre
dnictwo i przykład pomogły do uspoko
jenia współzawodniczących i do wytrące
nia broni z rąk szaleńców, do umorzenia 
procesów i sporów, do pocieszenia smu
tnych i opuszczonych, do powstrzymania 
od zbytku i otchłani zepsucia. Trzeba 
przyznać, ze spokój w rodzinach i spokój 
powszechny, także nieskazitelność oby
czajów, dobry użytek i utrzymanie wła
sności, będących podstawą postępu i u re 
gulowania stosunków społecznych wyro
sły jakby z korzenia, z Trzeciego Zakonu 
św. Franciszka4*.

(Ciąg dalszy nastąpi).

<@s
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I. Prorocze sny Józefa egipskiego.

Cokolwiek o Józefie egipskim  w histo- 
ryi biblijnej lub w dziełach religijnych, 
przez władzę kościoła zatw ierdzonych czy
tam y, wszystko za praw dę is to tn ą  pow a
żamy. Nie z tego  też  pow odu o proroczych 
snach Józefa  mówić zam ierzam y, jako- 
byśm y co z owych praw d św iętych po
prawiali, lub się czem uś sprzeciw iali; ale 
jedyn ie  z tego  powodu: żebyśm y O patrz
ność boską, k tó ra  w piśm ie św. niezm ie
rzone skarby  i n iepo jęte  ta jem nice ukryła, 
tern więcej wysławiali i uwielbiali.

K sięga Genesis prorocze sny Józefa 
egipskiego następnie opow iada; o śnie 
pierw szym : ') „I rzekł do nich: słuchajcie 
snu mego, którym  widział. Zdało mi s ię : 
żeśm y wiązali snopy na polu: a snop mój 
jak o b y  pow stał i stanął, a wasze snopy 
około stojące, k łaniały  się snopowi memu. 
Odpowiedzieli bracia jeg o : Iżali królem  
naszym  będziesz ? albo poddani będziem y 
państw u tw o jem u ? . . . “

0  śnie w tórym  2) : „W idział też i d rugi 
sen, k tó ry  pow iadając braci, mówił: W i-

') Gens. (37, 6). 2) Gens. (37, 9).
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działem przez sen, jak o b y  mi się słońce 
i księżyc i jedenaście gw iazd kłaniało. Co 
gdy o jca swem u i braci swej powiedział, 
złajał go ojciec jeg o  i rzekł: Cóż się ro 
zumie przez ten  sen, k tó ryś w idział? Iżali 
ja  i m atka tw o ja  i bracia twoji, kłaniać 
ci się będziem y do ziemie. Z ajźrzeli tedy  
bracia jeg o : a ojciec milcząc rzecz uw ażał“.

W ykładacze Pism a św. rozum ieją: że 
oba sny spraw dziły się Józefow i wtenczas, 
k iedy  go B óg cudow nym  sposobem  do 
E g ip tu  zaprow adził i tu  wywyższył. Otóż 
za tem  zdaniem  pow szechnem  w zajem nie 
idziemy, lecz oprócz tego  przypuszczam y: 
iż drugi sen Józefa  m oże się na  jeg o  po
tom kach (pokoleniu) tem  św ietniej w ypro- 
rokow ać; gdyż w edług św. P a w ła 1): „sło
wo Boże nie je s t  zw iązaueu, a w iele zna
ków w sam ej księdze Genesis i w innych 
księgach Pism a św. przem aw iają za tem : 
że drugi sen Józefa  — nie do osoby — 
ale się do jeg o  pokolenia odnosi. T ak n. p.

I. Różnica w doniosłości tych snów.

K iedy te  Józefow o objaw ienia we śnie 
porów nam y ze s o b ą , z wszelką łatw ością 
spostrzeżem y, że one ani jednakie j donio
słości, ani rów nej m iary i wagi nie mają.

>) Do 2 Tym. (2, 9). 

------------------------------------------------------------------4 1
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W szak jeże li oba sny do jednego  się zda
rzen ia  odnoszą, lub o jed n y ch  i ty ch  sa
m ych dziejach przepow iadają, to  pow inny 
być jednakiej doniosłości, rów nej m iary 
i wagi. Te bowiem w arunki upatru jem y 
w pow tórnym  śnie F a ra o n a 1). W  nim: 
szpetne i chude krow y — szczupłe i zwa- 
rzone kłosy; — pożerają  krow y tłuste, a 
kłosy cudne. W  snach zaś Józefo  wy ch: 
drugi sen przew aża pierw szy i daleko w ię
cej od pierw szego przepow iada.

W  śnie 1-szym: snopy k łaniają sięsnopu. 
Obydwie części przepow iedni m ają jed en  
i ten  sam symbol.

W  śnie 2-gim : osobie J ó z e f a — niejako 
odkry tej, bez figury — kłaniają  się sym bo le: 
słońce, księżyc i gwiazdy.

Snopy z głodem  egipskim  w bardzo 
ścisłym  zostają zw iązku; lecz jak iż  może 
być zw iązek: n ieurodzaju  i głodu, z k ła
nianiem  się ciał niebieskich? N adzw yczajny 
to  skok od snopów do słońca, gw iazd 
i księżyca.

Pow tórzony sen F araona, sen piw nicz
nego i po d czaszeg o 2), p rzypadają  jednej 
i tej samej nocy; gdy przeciw nie Józefa  — 
każdy z nich — innej nocy. Sam  Jó ze f na 
tę  okoliczność pilnie uważa, skoro królo-

') Patrz Gens. (r. 41). J) Gens. (40).
<? i 
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wi w ykłada ta k ') :  „A żeś pow tórnie wi
dział sen, ku  te jże  rzeczy należący; znak 
je s t  pewności, że się stanie m ow a Boża 
i prędko się w ypełni14. A teg o  rozum ienia 
do snów Józefow ych zastosow ać nie m o
żna, bo jed en  i drugi, k iedyindziej p rzy 
padają ; a przeto  i nie o tym  sam ym  wy
padku prorokują. Przecież do okazyw ania 
uszanow ania i części — m oże być wiele 
przyczyn.

Dowodem  bardzo wyraźnie przem aw ia
jącym  za rozm aitą treśc ią  ty ch  snów p ro 
roczych je s t  to : że osobę Jó zefa  we wtó- 
rym  śnie żaden sym bol nie pokrywa. 
W  tym  bowiem razie każe się Pism o św. 
domyślać, że osoba Józefa  je s t sym bolem  
i że słońce, księżyc i jedenaście gw iazd 
tem u się z pokolenia Józefow ego kłaniać 
będą, kogo tu  jeg o  osoba przedobraża. 
A zatem  w tóry sen p roroczy  Józefa może 
kogoś innego dotyczeć i inaczej się spełnić.

'(C iąg dalszy  nastąp i).

I
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K R O N I K A .

W C z er n io w c a c h  na zgromadzeniu kwietniowem 
w kaplicy WW. SS. Felicyanek odbyło się po
święcenie chorągwi tercyarskiej, którego doko
nał Przew. ks. kanonik Kasprowicz. Przem ówiw
szy odpowiednio do chwili, w pięknych słowach 
skreślił żyw ot św. Ludwika, którego obraz ja 
śnieje na jednej stronie chorągwi. Z drugiej 
strony  je s t obraz Niepokalanego Poczęcia N. M. 
P. Po poświęceniu 4 osoby przystąpiło do obłó
czyn.

W K am ienicy ,  pow iat Limanowski, trzeci zakon 
zaprowadzony r. 1892, liczy obecnie 98 człon
ków, z których 59 złożyło profesyę. W Zielone 
Świątki 6 osób, wstąpiło do now icyatu a 11 zło
żyło profesyę.

Anna Kalina z Kamienicy górnej, parafia Sie
dliska, składa pokorne dzięki św. Antoniemu, za 
którego przyczyną m atka jej po odprawieniu 
nowenny i mszy sw. powróciła do zdrowia, a brat 
brzydki nałóg pijaństw a porzucił.

N E K R O L O G I A .

W parafii Okulice  zm arli: W Buczkowie Ja- j  
dwiga S p y r k a ;  wstąpiła do III. Zak. 9 w rze
śnia 1887 a zm arła 25 grudnia 1895, bardzo po- |

• p      A
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bożna i p rzyk ładna  teroyarka. — W  D ąbrów ce, 
J a n  S y n o w i e c ,  im ię zak. L udw ik, o fiarny d la 
kościoła, w stąp ił do II I . Zak. 9 czerw ca 1889 r. 
a  zm arł 11 k w ie tn ia  b. r. — W  B ratucicach , K a 
ta rz y n a  K icka, im ię zak. A nton ina, da ła  w raz 
z innym i począ tek  II I . Z akonow i w  O kulicach 
w  r. 1886 dn ia  15 w rześn ia  i od tąd  jed n og ło śn ie  
by ła  w yb ierana  na  p rze łożoną s ió s tr  I I I .  Zak., 
przew odn iczy ła  bardzo  przykładnie , doprow adziła  
w raz z innym i do w y staw ien ia  o łta rza  z figurą 
św. F ran c iszk a  i po k ró tk ie j chorobie zapalenia 
p łuc ro zs ta ła  się z ty m  św iatem  d. 2 czerw ca 
b. r., zostaw iając  p raw dziw y  żal po sobie.

W  parafii Kamienica zm arły : W Z alesiu  dnia 
18 sty czn ia  1894M arya C e b u l a ,  im ię zak. A niela, 
bardzo  pobożna s io s tra . — W  K am ienicy: K a ta 
rzy n a  R u s n a r c z y k ,  im . zak. U rszu la , dn ia  4 
m arca  1895.— R eg ina  M a z u r e k ,  m iłosierna  dla 
ubogich, zm arła  dn ia  6 s ty czn ia  1896.

W Lohnau n a  G órnym  Szląsku zm arł po d łu
giej słabości, k tó rą  znosił cierpliw ie, T om asz 
M a l e j k a .

W Bugaju, par. W ieliczka, zm arła  M ałgorzata 
S t a w a r c z y k ,  p rzeżyw szy  w zakonie terc . 23 
la t  bardzo  w zorow o.

W Schoppinitz n a  Gór. Szląsku, zm arł 5 m aja  
T om asz A n g e l u s  w  70 r. życia.

W Żywcu zm arli: A nna M a s  n a  i P io tr  C h o 
l e w i ń s k i  17 m aja.

W ieczny  odpoczynek  . . . .



O D  R E D A K C Y I .

W szystkim  P. T. naszym prenum eratorom  
polecamy pisemko miesięczne p. t. „Glos św. 
A ntoniego11. P renum erata na cały rok wynosi ko
ronę z przesyłką pocztową. Adresować do k la
sztoru 0 0 .  Bernardynów we Lwowie, na ręce 
O. N orberta Golichowskiego.

Polecamy też broszurkę obchodzącą nietylko 
tercyarzy, ale i wszystkich katolików, dbałych 
o dobro społeczeństwa. Broszura ta  p. t. W  k w e- 
s t y i  s p o ł e c z n e j ,  zaopatrzona przychylną oce
ną N. J . O. Księcia Biskupa krakowskiego, ko
sztuje 5 ct. Z przesyłką pocztową 8 ct. Adreso
wać do Lwowa, do klasztoru 0 0 .  Bernardynów.

Przeczytałem  i nic przeciwnego wierze św. 
lub dobrym obyczajom nie znalazłem, owszem, 
wiele zbudowania odniosłem.

Kraków, d. 16 czerwca 1896.
X . Dr. Julian Bukowski,

Cenzor.

L. 2557.
POZW ALAMY DRUKOW AĆ.

Kraków, d. 23 czerwca 1896.

(L. S.) f  J A N
K siążę-B iakup.

K raków . — D rukiem  W. L. A nczyca i S półk i. 
N akładem  Z akonu 0 0 .  B ernardynów .

«»



Prośby do Boga na m iesiąc lipiec.

W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
W szechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki 111. Zakonu o . . .  (tu  wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłu
chać o Dobry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca na
szego, św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tóry  żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1. S. S. Teodoryka. O gorącą miłość ku P. Bogu.
2. C. Nawiedzenie N. M. Panny. Racz dać wieczny 

odpoez. wszystkim duszom zm.
3. P. SS. Alfreda i Antala. O skupienie duszy.
ł .  S. S. Józefa Kallasantego. O opiekę P. Jezusa 

nad Zak. S. Franciszka.
5. Niedz. 6 po Św. SS. Cyryla i  Metodego, błog. 

Archanioła z Kalafutino wyzn. 1 zak. 1460. 0  
rozszerzenie 111. Zak.

6. P. S. Izajasza proroka. 0  odwrócenie klęsk od 
narodu naszego.

7. W. S. Estery królowej i S. Laurentego z B rin 
disi Kap. 1619. 0  nawrócenie niedowiarków.

8. Ś. Przen. K rw i Chryst. S. Elżbiety, król. port. 
wdowy I I I  zak. 1336. 0  wytrwałość w dobrem.

9. C. S. Cyryla, św. Weroniki Ju lian i Dziew. I I  
zak. 1827. O nawrócenie błądzących.

10. P. S. Am alii. O światło w wątpliwościach. 
U . S .  S. Pelagii i Salina  SS. Męczenników Gorkom- 

skich 1572. O spokój duszom zmarłych.
12. Niedziela 7. po św. S. Jana. O szczerą pokutę 

i skruchę.
13. P. S. Małgorzaty. 0  zdrowie.
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14. W. S. Bonawentury Kard. Bisk, i icyzn. 1824. I 
O różne doczesne dary.

15. Ś. Rozesłanie Apostołów, bł. Angeliny z Mar- 
sciano wd. I I I  zak. 1435. O ducha pokory św.

16. C. N . M. P. Szkaplerznej, Rocznica kanonizacyi 
S. 0 . N . Franciszka 1228. 0  zdanie się na
wolę Bożą.

17. P. Ś. Aleksego wyzn. 0  zamiłowanie ubóstwa i 
umartwienia.

18. S. B ł. Szymona z L ipnicy wyzn. I. zak. 1482.
0  zwycięstwo w pokusach.

19. Niedziela 8  po św . S. Wincentego a Paulo. O 
zachowanie od klęsk rozlicznych.

20. P. B ł. Czcscawa wyz. 0  łaskę szczerego naw ró
cenia.

21. W. S. Daniela Proroka. O spokój duszy.
22. S. 6'. M aryi Magdaleny. 0  pow stanie z brzyd

kich nałogów.
23. C. S. Teofila. 0  wytrwałość we wierze.
24. P. iS. K rystyny Panny, S. Franciszka Solano 

K ap. I- zak. 1610. 0  pomoc dla nieszczęśliwych
1 ubogich.

25. S. S. Jakóba Apostoła. O pojednanie i zgodę 
zwaśnionych.

26. Niedziela 9  po św . S. A nny M atki N . M. P . O 
dobrą spowiedź.

27. P. N atalii Panny, bł. Kunegundy Polskiej Dziew. 
I I .  Zak. 1292. 0  godne przyjmowanie P. J e 
zusa w Komunii św.

28. W. S. Innocentego Pap. 0  gorliwe spełnianie obo
wiązków.

29. Ś. S. Oława męcz. 0  oddalenie od nas wszel
kich chorób.

30. C. S S . Julietty i Heleny. O cierpliwe znoszenie 
krzyżów.

31. P. S. Ignacego Lojoli. 0  zbawienie duszy.

4 i O dpow iedzialny red ak to r i w y d aw ca : 0 .  H ieronim  Zm arz. 
  -  — ......................................................


